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i  szczęśliw ości naszego życia  n ieo d d z ie ln y  
in te re s ,  za leca  n am  ro s tro p n o ść  , to  j e s t : 
żebyśm y b y li ośw iecen i i ro zsądn i w  n a ­
szych o p in iia c h , sk ro m n i i u m ia rk o w a n i 
w  m ow ie  , o s tro żn i w  p o stęp o w an iu .

O d nałogu  n ie  w ie rz e n ia  sk w ap liw ie  
n a  p ie rw sze  słow o, od n a ło g u  ro z trz ą sa ­
n ia  rz e cz y  p rz e d  u tw o rz e n ie m  o n iey  są­
d u , od na ło g u  ra d z e n ia  się ro z u m u  i zda­
w a n ia  sobie sp ra w y  z p o w o d ó w  naszey  
d e te rm in a c y i w  dz ia łan iu ; za leży  p rz y z w o ­
i te  ocen ien ie  nas sam ych  i  in n y c h  lu d z i, 
szczęśliw e u ży c ie  naszy ch  ta le n tó w  i fo r tu ­
n y  ; odw aga i  m ęz tw o  w  o b ro n ie  naszey  
w olności p rz e c iw  w szelk iego  ro d za iu  u m y . 
s ło w ey  ty ra n ii.. .

] V a y  w iększy  , n ay m ilszy , od spokoyności
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'■ Z  um iarkow ania  W slowacli i postępo­
w an iu , w y n ik a  łagodne p rzebaczan ie  lu ­
dziom , k tó re  ich serca pozyskuie; rozsądna 
d yskrec ja  , k tó ra  pociąga i zapew nia dla 
nas zaufanie; p rzystoyność w  m ow ie, k tó ­
r a  się podoba kobietom  i  w śtydliw ość o- 
■słania.

% ostrożności w  naszem  postępow aniu , 
W ynika dobry  p rzyk ład , k tó ry  , w y stęp ek  
w śród  nayw iększyćh try u m fó w  zaw stydza 
i hańbą p o k ry w a ; w y n ik a  pew ny  g a tu n ek  
godności ta k  p o trz eb n ey  w szystkim  lu ­
dziom , a szczególniey publicznym  u rzęd n i­
k o m  ; w y n ik a  baczność , k tó re y  w ym aga 
szczęśliw e pow odzenie i pom yślny  sk u tek  
nas zyeh p rz  eds ię wzięć.

U m ieć w  po rę  m ilczeć, iest to  szaco­
w n y  ta le n t ,  k tó ry  Zawsze rostropność r a ­
d z i .  O bm ow y, złorzeczenia, p o tw arze , de- 
<facye czyli iak  nazyw ają donosy  (i), pocho- 
-dzą z p rzeciw  ney  w ady um ysłu  i serca. 
N ie będziem y tu  w ym ieniać iak  w ielk ie  ztąd  
w ynika i a n ieprzyzw oitości; bo to  w szyscy 
w iedzą: pow iem y ty lk o , że uszczyp liw e z a r­
yty-, k tó re  z tegoż zrzódła pochodzą, lube

( i)  Nieznano dawniey u nas - g o  to iest donos , i  

dla tego niemamy dotąd w  naszym ięzyku w y ­
razu, na przyzwoite i dobitne oznaczenie tego 
wyobrażenia.



n ie  są ta k  w y s tęp n e  ia k  obm ow a i  de lacye ; 
są ie d n ak  zaw sze d a lek o  o b ra ź liw sz e , iż 
r a z e m  honor i m iłość w łasną  o b rażaią .

G dy b y  zaw sze dow cip  ro s tro p n o śc i to w a ­
rz y szy ł, każd y  ża rto w n iś  b y łb y  m iły m  czło­
w ie k ie m , bo  się w  ż a r ta c h  zaw sze dow ci­
p u  spodziew am y: lecz się p rz e c ie  in aczey  
dz ieie . Im  te n  ro d zay  d o w cip u  ie s t ży w ­
szy  i u sczyp liw szy ; ty m  ie s t n ie u w aż n ie y - 
szy. Ż a rto w n is ie  z p ro fessy i n ie  m ogą się 
w s trz y m ać  z opow ied zen iem  ied n ey  a n e ­
g d o ty , chociażby  p rz y ia c ie la  u tra c ić , Pro­
te k to r a  o b raz ić , i p o ied y n ek  n a  s ieb ie  ścią­
gnąć  m ie li.

Są z te m w sz y s tk ie m  ż a r ty  n ie w in n e , 
k tó r e  b y w a ią  osłodą to w a rz y sz k ic h  p o s ie ­
dzeń ; lecz  n ie  m a  n ie w in n ey  n ie d y s k re c j i . 
N ied y sk reey a  ie s t w y s tę p k ie m , w  k tó ry m  
n ie sp raw ied liw o ść  z n ie ro s tro p n o śc ią  ie s t  
po łączona. W y ia w ić  p o w ie rz o n y  s e k r e t ,  
ie s t to  nad u ży ć  p o w ie rzo n eg o  sobie sk ład u , 
a  to  n ad u ży c ie  ty m  ie s t w y stęp n iey sze ; im  
b a rd z ie y  do n ag ro d zen ia  n iep o d o b n e. J e ­
ż e li  m i k to  z m a rn o tra w i m a ją tek , k tó ry m  
m u  p o w ie rz y ł, m oże się z czasem  zdobydź 
n a  iego oddanie: lecz  k to  m i p rz y w ró c i 
h o n o r w y d a r ty  p rz e z  rozg łoszen ie  se k re tu ,
od k tó re g o  zależał?

, C zyśm y p rz y rz e k li  , czy n ie  p rz y ­
rz e k l i  z a c h o w a ć  m ilczen ie , zaw sze  ie s teśm y  
ob o w iązan i do p o t r z y m a n ia  se k re tu  , leże li
z w ie rze n ie  się ze sw ey  n a tu ry  tego  w y m a-
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ga; słuchać go do końca, iestto  prżyymó*- 
wać na siebie obowiązek dotrzym ania se­
kretu-.

Zerw anie riawet przyraźni z osobą, 
k tó ra  się nam  zw ierzyła, nie może nas wy- 
mówić Od obowiązku ’dotrzym ania sekretu. 
Nie kw itniem y się z długu, kłócąc się ze swy­
m i wierzycielam i. Używać Oręża doby­
tego z łona przyłaźni, nie ieśtżeto obrzy­
dłą zdradą? Na próżnobyśm y mówili , iż 
człowićk na którego się użalam y, nie za- 
sługiiie iUź ila nasze Względy. Niesłycha­
ny to  proiekt, zemsty! Gzyź dla ukarania 
zdraycy lub niewdzięcznika, należy bydź 
rów nie i ale on nikczemnym?

Mówiłem o niewdzięczniku, bo się wszy­
scy na niewdzięczność uskarżaią: słnchaiąc 
tych  u ż a l e ń z d a i e  się, iż Wszyscy są nie­
wdzięcznikami. iZtĆmwszystkiem , pow ia­
da Duclos, każdy niewdzięcznik przyw'odzi 
na myśl dobroczyńcę, gdyż bez tego ostat­
niego, niewdzięcznikiem bydź nie można; 
musi więc bydź ty le  dobroczyńców, ile nie­
wdzięczników. Lecz zaniechawszy czezey 
dek lam acji, odmał uymy niewdzieczność we 
Właściwym iey kolorze.

Niewdzięczność zależy na zapom nieniu, 
n ieuznaw aniu , albo ziem wywdzięczaniu 
się za odebrane dobrodzieystwa. O brzydli­
wość ta , pochodzi z meczułości, pychy, lub 
podłego interesu. W szystkie występki, są 
w sercu niewdzięcznika.



Niewdzięczność p ierw szego g a tu n k u , 
ie s t cechą dusz słabych, lekkom yślnych, n ie ­
sta łych , m artw iących  się z n ied o sta tk u  obe­
cnego , zapom inaiących n a  przeszłość, na  
przyszłość nie pam iętaiąoych: dusz, dom aga- 
iących  się pieniężnego, w sparcia  bez p rzy k ro ­
ści, odbieraiących ie  bez w stydu , i bez ża- 
dney, naym nieyszey zgryzo ty  o w yśw iadczo­
nych  sobie dobrodzieystw ach zapom inaią­
cych. L udzie  tego rodzaiu , w arc i są w zgardy, 
albo  p rzynaym niey  politow ania: m ożna ich 
zobow iązać p rzez  dobrodzieystw a, lecz n ie  
m ożna dla n ich  m ieć ty le  n aw et szacunku, 
żeby  im  nienaw iść okazyw ać.

L ecz nic n ie  m oże ochronić od w zgar­
dy tego, k tó ry  nie mogąc w  sobie stłum ić 
głosu p rzekonan ia  odebran ie  dobrodzieystw  
przypom inaiącego, n ie chce znać swego do­
broczyńcy. P ycha iego, chociaż częstokroć 
z w łasnem  pon iżen iem  w sparcia  Avymagal, 
o b u rza  się n a  uczucia wdzięcznośqi, p rzy - 
pom inaiące m u p rzeszłe  upokorzenie: w sty ­
dzi się on swego n iedosta tku , lecz n ie w y ­
s tęp k u  n iew dzięczności, i pow oduiąc się 
skłonnością tego rodzaiu , ieśli z czasem  
p rzyydzie  do pom yślnego lpsu, m oże tQ-u- 
czynić p rzćz  p różną  chlubę., czego p rzez  
wdzięczność nie uczynił.

Nie dosyć iest bydź ro stro p n y m  w po­
stępkach  i mowie; trz e b a  ieszcze bydź u - 
m iarkow anym  w  żądzach; bo um iarkow anie 
tent iest d la  umysłu, czem wstrzeimęzli-
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wość dla ciała. W szelka um ieiętność iest 
niczem  w porów naniu z tym  pokoiem du­
szy, k tó ry  ią wznosi nad wszelkie p rzy ­
gody , i zm ienne ludzkich losów koleie. 
Człowiek um iarkow any, iest we wszystkich 
swego życia zdarzeniach niezmiennym: roz- 
kazuie on drugim  bez wyniosłości, iest po­
słusznym bez upodlenia, daie pochwały bez 
przesady, bez uszczypliwości krytykuie. U- 
m iarkow anie iest iednym  z naydzielniey- 
szych do przekonania środków w wymowie: 
trudno  wyobrazić korzyści, k tó re  dla i u ó a v _  

cy przynosi, w  bronieniu własney i cudzey 
spraw y, nadaie mu bowiem  postać łago­
dności i zaufania, k tó ra  nad sercami i u- 
m ysłam i przewagę bierze; nadaie m u ton  
spokoyny i sk ro m n y , k tó ry  przelew aiąc 
w  um ysły słuchaczów zaufanie , zdaie się 
bydź głosem samey praw dy. Można za­
stosować do tych, k tórzy  się broniąc swych 
opiniy gniewem unoszą, to, co niegdy po­
wiedział Lucyan: Gnieivasz się Jowiszu/ | 
więc m usisz mieć zią sprawę.

T r z e c i e  p r a w i d ł o  m ił o ś c i  s a m e g o  s i e b i e ,  w s k a z a ­
n e  PRZEZ SAM ROZUM.

Rozum  przem aw ia do lu d z i: bądźcie 
w ytrzym ali na bo leść , lecz nie bądźcie 
nie czuli: bądźcie odważni na śm ierć, lecz 
nielekkom yślni.



R o ń c ie  b e z  z a k a łu  łz y  n a d  g r o b e m  u -  
lu b io n y c h  s e r c u  w a s z e m u  o só b ; b o  t a  c z u ­
ło ś ć , z a s z c z y t  w a m  i  u lg ę  p r z y n o s i , le c z  
n ig d y  n a d  u m y s łe m  p r z e w a g i  r o z p a c z y  n ie  
d a w a y c ie .  M y ś lc ie  o  t e r n ,  ż e śc ie  lu d ź m i;  
ź e  n a t u r a  i  o y  c z y  z n a  w k ła d a n ą  n a  w a s  o -  . 
fe o w ią z ld , k tó r y c h b y ś c ie  d la  z m e w ie s ę ia łe g a  
s m u tk u ,  w y p e łn ić  n ie  m o g li .

C h lu b n ą  i e s t  z a w s z e  a  c z a s e m  n a w ę *  
p o t r z e b n ą  r z e c z ą ,  m ie ć  z a  n ie  ż y c ie ,.,  g d y  
n a s  o y  c z y  z n a  n a  o b r o n ę  w z y w a :  le c z  g d y  
w a le c z n y  r y c e r z  ś m ia ło  c z e k a  ś m ie rc i  n a  
m ie y s c u ;  n i e r o s t r o p n y  p ło c h o  n a p r z e c iw  
n i e y  b ie ż y .  W z g a r d a  ś m ie rc i ,  i e s t  często., 
c z y n e m  o d w a g i , g d y ż  s ię  z g o d z o n o  n a z y w a ć  
m eztw em  s e n t y m e n t ,  k t ó r y  n a m  r a c z i
m ie ć  z a  n ic  w ie lk ie  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  d la
w ie lk i e y  w a g i  p r z e d m io tó w :  le c z  w z g a r d a  
ż y c ia ,  n ig d y  c z y ife m  c n o ty  b y d ź  n ie  m o ż e ; b o  
n a t u r a ,  k t ó r e y  p r a w o m  ż a d n a  e n o ta  p r z e c i — 
w ić  s ię  n ie  m o ż e  w l a ła  w  s e r c a  n a s z e  
ż ą d z ę  z a c h o w a n ia  n a s z e g o  i e s t e s tw a .

C o t u  m a m  m ó w ić  o t y m  d z ik im  p r z e ­
s a d z ie  , k t ó r y  p o ie d y n e k  z a  n a y  w ię k s z ą ,, 
c n o t ę  p o c z y tn i e ,  k t ó r y  w e d łu g  J a n a  J a k o b a  
R o u s s e a u ,  s a m y c h  ty lk o  śmiałych zbrodnia­
r z y , w y d a ie !  ,  . ,

„  C z ło w ie k , k tó r e g o  c a łe  ż y c ie  b y ło  b e z  
s k a z y ,  k t ó r y  ż a d n e g o  z n a k u  p o d ło śc i  n i g d y .
n i e  p o k a z a ł ,  m o ż e  b e z  u p o d le n ia  o d m o w ie
p o ie d y n k u .  Z a w s z e  g o tó w  u s łu ż y ć  s w e y  
o y c z y ź n ie ,  w s p ie r a ć  u c iś n io n ą  s ła b o ść  i m e -



w inność, pełn ić  n ay trudn ieysze  obow iązki, 
b ron ić  w  każdem  słusznem  i sp raw ied liw em  
z d a rz e n iu  z w łasney  k rw i p rze lan iem  te ­
go, co m u  ie st m iłej ta k i m ów ię człow iek 
■we w szystk ich  swoich postępkach  okaże 
stałość , iak iey  bez praw dziw ego m ęztw a, 
n ie  m a na  świecie. T a k i człow iek odm a- 
w iaiąc po iedynku  nie lęka się śm ie rc i, i 
n iebezp ieczeństw a, lecz popełn ien ia  zbrodni 
m ężobóystw ra. Jeźli nikczem ne przesądy 
n a  chw ilę p rzeciw  n iem u pow staną; cno tli­
w e życie b ron ić  go będzie. H onor tak ie ­
go człow ieka nie iest w  obcey mocy: ie st 
on  w  nim  sam ym , a n ie w  opin ii m otło- 
chu. Nie b ro n i ta k i m ąż swego honoru  
pałaszem  ani p isto letem : n ieskazite lne  ży­
cie, iest d la niego ta rczą .“ (Emile.)

M ówi ieszcze do ludzi rozum : p racuycie  
nad  ośw ieceniem  u m y s łu , p rostuycie  swóy 
rozsądek, uczcie się poznaw ać sku tk i i p rzy ­
czyny tego , co na  was i koło was działa.

N ay w iększą roskosż znayduiem y w  na­
uce, a  n iem al w szystkie trap iące  rod  lu ­
dzki klęski, niewiadom ośei p rzyp isać  p o ­
w inniśm y: wściekłość fanatyzm u, sk u tk i za- 
bobonności, kaydany ty ra n ii, p rześladow a­
n ia , i te  okropne frag ed y e , k tó ry ch  ziem ia, 
pod pozorem  sp raw y  n ie b a , byw ała ta k  
często t e a t r e m , są sku tkam i n iew iado- 
mości.

Człowiek nic nieznaiący, zależy od łaski 
ty ch , k tó rz y  go otaczaia, a  te n , k tó ry  zna



pierw sze kałkułu  zasady,może nie zależeć od 
geniuszu Newtona, a naw et z iego odkryćto , r
korzyść odnosić.

Dusza ludzka przez więzy ciała ku zie­
m i schylona, nie mogłaby się przyzwoicie 
podnieść, gdyby iey nauka ręk i n ie poda­
ła. P raw da iest razem  iey św iatłem , do­
skonałością i szczęściem. Ale praw da iest 
na  łonie umieiętności. Nauka ią naszem u 
słabem u wzrokowi o dk ryw a , rozprasza 
chm ury uprzedzeń, zdziera zasłonę przesą­
dów, broni nas od sideł ułudy, daie nam  
poznać obyczaie, praw a, rełigiią, rządy sta­
rożytnych i nowożytnych narodów , czyni 
nas, iż tak  rzekę, współczesnymi wszystkim  
wiekom  i wszystkich kraiów  obywatelam i. 
P rzez nię to  nakoniec człowiek odważa się, 
i  może przebydź ścisłe granice , k tó re  m u 
n a tu ra  zakreśliła.

N O C .

Gaśnie słońce ... noc na tronie
W śród błękitne nieba, szlaki 

yV ciemney przybrana oponie, 
Czarnemi wjeżdża rum aki.

Marzenia i sny zwodnicze
Tron jey otoczyły wkoło 

Kirem zakryte oblicze
Z maku wieniec zdobi czoło.



Już.,.., już znikła jasność złota,
Noc się ciemna rospostarła,

Pod same zachodu wrota,
I ślady słońca zatarła,

Zmilkło całe przyrodzenie,
A  sen skrzydłami lekkiemi,

Z niebios zstępuiąc, uśpienie
Rozniosł utrudzoney zieńii.

Nastała cichość ponura .
Cała się w przestrachu smuci 

W śród  czarnych mrokow natura,
Ze więcey słońce nie wróci.

Ale oto xiężyc blady,
Z natrętnych się chm ur przedziera, 

A  bieżąc dniowemi ślady,
Na uśpiony świat spoziera.

I słowik się już odzywa,
Juz swe tkliwe nuci pienia, 

Spokoyną dszę przerywa, *
I echa wzbudził z uśpienia,

Xiężyeu! jktóry swe koło,
Po górney toczysz krainie,

Obroe tu tay  swoie czoło,
I przyświeć głuchey dolinie.

Usuń mgły co się tu wznoszą,
Usuń z mierzkłych ścieżek cienie, 

Niech one serca nie płoszą,
Spieszącey do mnie. Irenie.



L ecz  się w yżey  x ięży c  w sp in a
C oraz żyw szym  ogniem  p łonie

I c a ła  ziem ska k ra in a ,
W  s r e b r n e m  iego św ie tle  ton ie .

F ie rz c h a ią  c ien ie  i  g iną,
P rz e d  sreb rn y ch  ogniow  po tok iem ,

I  nad  zm ie rzch łą  w p rzó d  do liną,
Już  panu ię  m oiem  oluem .

O toż  w idzę w  te y  u s tro n i,
G dzie dąb stó le tn i w y ra s ta ,

C h atk ę  co się pod n im  chroni,
M iłego  bogom  A kasta .

Nieraz w ę d r o w n i k  zbłąkany
S począ ł pod iey  n izk ą  s trzech ą ,

I  iam  n ie ra z  łz ą  za lan y
O d niegom  w ró c ił  z pociechą.

W  niey to  s ta rzec  osiw iały  
N a  łon ie  rodz iny  sw oi,

M iłośc ią  cno ty  i ch w a ły
N iedorosłe  w n u k i po i.

S poczyw a  a sen sk rz y d la ty
D uszę iego n iesk a lan ą ,

U n ió s ł w  te  szczęśliw e św ia ty  
K ę d y  cnotliw i zostaną.

G dzie iaw o r bu ia  ro z ro s ły ,
S tein  o fia rn y c h  zd obny  w ianków ,

W id z ę  o łta rz  co go w zn iosły ,
Pieszczone dłonie kochanków'.



Miłości! gdy wolny byłem
Którą, na, próżno dziś tłum ię^ 

Tam raz pierwszy obaezyłem
Ze  me serce kochać utnie.

Tam raz pierwszy mey Jerenie 
Poprzysiągłem miłość stałą,

T am  lecz iakieś to wzruszenia
W  spokoyney ciszy nastało?....

Drżącym liściem w iatr szeleszczą 
I 'wierzchołki drzew kołysze^, 

Łecz nie . . t o nie ona leszcze 
T o  ockniony zefir dysze.

Ale i ona przybędzie,
Przybędzie pewnie za chw ilą 

Zefir ią uprzedza wszędzie 
I  on to  powiał tak mile.

Oto się tentent rozszerza .
Jakże moie serce płonie!'

Jak silnie w piersi uderza .
Ach! Jerena na mem łonie.;

Tadeusz Zebrowski.

PIESN ULLINA.

Naśladowanie z Ossyana przez Antoniego Edwarda
Odyńca.

R y n  o .

Dzień spokoyny milczenie w  koło się rozlegaj
Ucichły szumne wichry, i kurza rycząca.



Tłum z ło c is ty ch  obłoczków  p o w ie trze  p rzeb iega j 
S ło ń ce  sw oie prom ien ie  po sk a łach  ro z trą c a .

S tru m y k u ! co  sw e tę d y  z huk iem  leiesz fale;
L u b ię , gdy  się tw y m  szum em  n ap e łn ia  dolina.......
W s trz y m a y  #ię........ S łyszę p ie n ia ,  są  to tk liw e  żale
P łacząoego  sam otn ie  na  g ro b ach  A lp ina .

Ł z y  m u  lica  zorały ; w łos ub ie lił sk ro n ie ,
O 1 Bardzie! czem uż m iędzy  te  skały  m ilczące  
Jęczy sz ; iak  w ia tr  zim ow y, k ied y  w puszczach w ion ie  

L ub  iak  fale s tru m ien i, a a  b rzeg u  m dleiąco.

A L t> l N,

D zie ln y  m łodzieńcze! dla po leg łych  śp iew am , 
N ad  icli g robam i rzew n e  łz y  w y lew am  
Ach! i nam  rów nie  dni życia  upłyną!
P rzy id z ie  czas kiedyś że i ty  m óy  R vno ,
T y ,  cóś ie s t te ra z  ry c e rz y  ozdobą,
N ik t z dzieci do lin  n ie  z ró w n a  się z tobą . 
ja in ie ie sz  w dziękiem , a m oże za ch w ilę !
Z ap łacze  M atk a  na  tw o iey  m o g ile  .
N ie uy rzysz^w tedy  ty c h  w zgórków  w yniosłych; 
K w ie c is ty c h 'd o lin , i lasów  zarosłych .
G dzieś się n a  łow ach  b aw ił od św itan ia ;
Ł u k  tw ó y  s trasz liw y  w  pośrodku  m ieszkania 
W isz ą c  n ieczynn ie , p różno  czekać będzie, 

N iestety! R y n o  w ięcey  n ie  p rzybędzie .

T a k  poległeś M orarze! spoczyw ay  w  pokoiu!
N ik t cię w  u cz tach  nie przeszedł, n ie w y ró w n a ł w  boiu;
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Lżeyszy, niż sarna, k iedy sadzi przez parowy;
Mniey straszna była bursa brzemienna zniszczeniem;
Jak M eteor ognisty nad naszemi głowy,
Oczy tw'oie gniewliwem pałały płomieniem.

Jak grom huczący w przestrzeni,
Jak szum dalekich strumieni,

Szerzył się głos tw óy  ponury;
A  kiedyś żelazem zbroyny,
W ió d ł  swe rycerze  do woyny,

Jak  błyskawica co rozdziera chm ury,
Błyszczył się tw óy miecz rażący,

N a  widok iego drżały woiowniki,
A tyś  iak ogień lub potok niszczący 

R oztrącał zebrane szyki.

Lecz iakże słodki uśmiech hoże krasił lica!
Gdyś odłożył na stronę oręże staliste,
Słońce po czarney burzy, pow'staie inniey czyste, 
Mnit-y są iasne promienie, bladego Xiężyca.

Powracałeś zwycięzcą: a spokoyna dusza 
Podobną była szklannemu iezioru,

Gdy w śród cichego wieczoru, 
Naymnieyszy w ietrzyk  gładkiey przestrzeni nie 

Wzrusza.

Czarny smutek ogarnął wzgórki uśmiechnione; 
Krokiem zmierzę to mieysce gdzie M orar spoczywa, 
Zw łoki iego głęboko pod ziemią złożone,

Grobowy kamień okrywra.



K w iędła  t r a w a ,  i C y p ry s  w  ża łobney  odzieży, 
W s k a z u ia  m y ś l iw em u  że tu  M o ra r  lezy.

N iem asz  k to b y  zap łaka ł  na  tw o ie y  mogile!
M a tk a  dni swoie skończyła}

C ó rk a  M org lana  tw o ia  n iegdyś miła,
L e iąc  gorzkiej łzy  co chwilą,

O bok p rzy  tobie ,
Spoczęła  w  grobie.

Lecjz iakiż się to  s ta rzec  w o ln y m  zbliża k rok iem  ? 
O k ry te  b ia łym  włosem, w iek  m u  zm arszczy ł czoło, 
D rż ą c y  w sp a r ty  na  kiiu, w  m ilczen iu  g łębokiem , 

O b łąk an em i oczy  spoziera  w  około .

T w ó y  to o y c i e c M orarze ,  s łyszał gdy  tw a c h w a ła  
G łosząc  św ie tne  z w y e ię z lw a  okolicznie brzmiała} 

M ożeż nie w iedzieć tw e y  zguby? 

P ła c z  oyczc nieszczęśliwy! ale syn tw ó y  luby ,
W  podziem nym  leżąc m ieszkaniu , 

G dzie  n ic  p o n u re y  nie p r z e ry w a  ciszy
Głosu tw ego  nie usłyszy ,

A n i odpowie tw o iem u  w ołaniu .

O zw iy  się cny  młodzieńcze! boha te rze  dzielny!
O zw iy  s ię  L ecz  on m ilczy  iuż go m ro k  śm ie r te ln y
O g arn ą ł :  poległ ry c e rz  w la t  sw oich zaran iu .

A c h  czyliż m ogą s ło ń c a  ogniste p rom ien ie ,  
P rz e n ik n ą ć  w ieczno t rw a łe  c z a rn y c h  g robów  cienie? 

I  k iedyż blask o ż y w n y  po rankow ey  zorzy 
Jego pow ieki o tw o rzy ?



Q l 6  — 5

Zegnam cię Woiowniku! silna ręka  twoia,
N ie napnie więcey łuku ani strzał nie ciśnie, 
Dowoclzco Bohaterów! iuż tw a świetna zbroia 

Pomiędzy gaiów nie błyśnie.

Ległeś iak dąb na wiechrzu, kromli wybuiały, 
Pamięć tw a prawie zginęła ,

Nie m a żadnego twoiey naślednika ch w a ły ,
Lecz sm utny Alpin pomni twoie dzieła;

W  iego żałobnym poświęcone rymie, 
Przebiią  czasów ciemności,
A twoie sława i imie,
Brzmieć będą w ustach przyszłości.

Dozwala się drukow ać z w arunkiem  dostaw ienia do Komi-» 

tetu  Cenzury 7mm exem plarzy dla m ieysc prawem  przeznacza­

nych . Dnia 12 miesiąca Maia roku 1821.

X. J fd r z e y  K iqgiew icz K. W . P. P. Z . Czt. Kom . CeriZ 
X. J .  K. C /iodan i P r o f .  P ubl. Czt. Kom. C tn z.


